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“OBFITEY ZALOSCI 
Piacia ftrumieni plynace, 
Na osvviadczenie 


Nicofzácowáney vtráty, kofztovnego Kleynotu, przez Smieré 
nicuchronna rozboyniczkę wydartego , 


NA POGRAGBIE 
Wielmożney Finley, Ip Mose Pániey 


Vi AR Malsonbi 
TELMOZNEGO PANA, LEGO MOSCI PANA 


EXANDRA 
LZECKIEGO. | 


STAROSTY BELSKIEGO, 
Dworzániná Pokoiowego: L K. M. 
przy oſtatniey poſtudze / tak roſtoßney galaſki / przed czaſem na 
wielki žal Przezacnego Domu odeietey / wielkim affektem 
placzacey Kamæny 
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, Drukarni Lukafé Rupiſ L K. M. Tjpograpba. 
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| "Ná Starożytny Kleynot 
ICH MOSCIOW. PP, 


ELZECKICH 


Mezny z Herbem ku niebu Jaſtrzab fie gotowal⸗ 
Aby ſtawe B E LZ EC KI CH wiecznoscia daͤrowal. 
Wiec iót predki do lotu / wzbiwßy fie ſtrzydlami⸗ 
Mocnemi kleynot écifnal na helmie nogami⸗ 
X. inž ooważył praca; 4 niewinność znieba 
Rzecze” drapieżnych poſtow do nas nie potrzeba. 
Jeſt Golebica w Domu BELZECKICH slicznieyßa⸗ 
Tá dla ſwey niewinnosci poſelſtwa godnieyßa. 
Storo. Prʒzezacna Páni ten glos vſtyßala⸗ 
Wziawßy Herb w liliowe rece⸗ vleciala. 
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Wielmożnemu á mnie wielce Méivemn Panu, 

TEGO MOSTI PANT 


NI 
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DrbZEbkGCKIEMM 
STAROSCIE BELSKIEMV, ' 


Dworzaninow1 Pokoiowemu I. K. M. 
Memu Meiwemu Pánu y Dobroditeiomt. 

PRS 1) 7 Grubažatobe przybraw(y tedynaczkę mois, nd optáká. 
nie ták rofkofšnep látorošle wpuł wieku nieśpodźcanie 
As. wtraconey, poffałem przed zdfinucone oczy. Twoie, 
JG S Wielmosny d Mnie wielce Mei vy PANIE STARO- 
EOS eS STO DELSKL. Wprawdézec niešpofobna tejścze do tey 
zacney výšngi, dni tak dalece dlabemu rozumowi dujdiaca,żely fie w ki- 
roa fukienkę przybraw]iy,fmidld przed wyfóki rozľadek Przezacnego 
Domu, zmóluszeńka do płaczu ochota vkázomáť s dlem iasmtele fig od- 
wasyt,lubo z niepolityczka do ludži ; gdyż w ficzerey žátosti déremne fe 
koriezye, dáremny ztytek; To prawdźiwego lamentu znók naypewnięj- 
fy, BD po profit, niezmyślona pofkiwa, nd oswiádezenie boleiasego df- 
jektu; dzy hoyne wylewamy. Lecz droëfy nad Phenixd przyiaciel táki, 
Ktoryby bez przy[ddy. obfity plácz w cudzym pokazał virapieniu, Okzen- 
kdby, wedlug onego Philofophá, dofercá potrzeba, żebyfmy poczatek E. 
Zości obaczyli s ale mym zdaniem wielebyfemy Slucznych zwierzat dofilr, 
'wktorych mierozdźielne z przyrodzenia ſerce, bez krdyczego myflernie 
nader rozebrdne,wfiytkee djjekty mile przyięło,oprocz ficzerey y niezmy- 
slongy przytdźni.- Padieńfki tylko Kámæny náfiey płacz prawdźtwy, bo 
zniewinney pochodzacy profloty. Muzy wfiytkie dlate 40 w polu, y nd 
%yfokich gordch mtiefikánie fobre vlubity, aly tedwabnic nd zmyślona ~ 
twarz xv ad, w iednym momencie plalu y tdncowdé, &ümuo y ciepło 
z iednychźe vf wypuficzáč, ná offukénie ficzerości, nie ndwykty,. Przyi- 
mief tedy wdźięcznie, Wielmożny d mnie wielce Méiwy Pánie iedyna- 
czkę moig, chociafi to ieficze nie vddina,dle dla niewiiinośći [wey šmiáta, 
y niezmrużony okiem przy tak wielkim Przezacnych Gośći zeromá- 
| Az dzeniu, 


* 


zenin,na zlanegęfłemitzami idgody T we pitezdiaca. Aczkolwiek nie 
żdkći bárzo beśpieczna bytá wfłydliwa Muzá moid,miernemu fłoneczku 
przyzwyczdt onasále ta wielka ludzkość T woia,Wielmożny á Mnie Wiel- 
ce MéiwyPániewywabitá y Pánteüfka twarz czefio fkártatnym wflydem 
rumienić przymušitá.  Komuż dlowiem wipdnidte oraz y przytemne 
oko. I mete, Wielmożny d mnie wielce Móeiwy Panie , tdiemnym 1ahimst 
promyczkiem » głębia [erdeczna nie przentknie  kogoë zgromadzone 
wT obie naywybornieyfie cnoty niezmyczdyna frodycza,nd wfieláka vfluge 
nie przymabia ? kogož T wotd przeciwho ludžtom vezoným życzliwość, 
> niemôviatká w miodopłynnego Krafomomcę nie odmieni la fam lubo 
dźiećinnym ieficze y nie vkotyfámym znam fig bydź Poeta, boiažú precz 
odrzućiwjiy, pomogłem kompántey zlutnia moia,vkochaney Orpheujio- 
wi Eurydiki ſuldiaca, w ták cięffkim żalu Twoim Wielmożny á mnie 
wielce Meimy Pánie, z vtráty naymiſſiego przyiacteld, kocháney Mat- 
&onkt I moiey, Wielmożney Pánicy, I. M. P. LLEONORY KONSTAN- 
CIEY z Staniftdwic BELZECKIEY , Starośćiney Betfkiey, w ktorey o- 
proce my/okich cnot,y niesmiertelney flaw) , Przezacna wielkich Przod- 
kow ozdoba ficzęśliwiekwitnęta Kleynot tobytzacnoščia Fámiliey wtel- 
ce w/łAWIONY: Corka Wielmożnego niegdy l. M.P.IANA CORNELIV- 
SZA z Stdnijłówie ST ANISLAWSKIEGO, Stárofty Szydlomfktego,Sy- 
nd Linie Wielmożnego Páná, I. M. P.BAUTAZARA STANISLAW- 
sktEGO Podfkérbiego Koronnego, Stárogárd:Osieck: Stárofly s y Wiel- 
moxney Pániey, 1. M: P. KATARZYNY z Kázánová KAZANOW- 
skiny, Gorki ldénie Wielmożnego Pana, I. M.P.ZyouvNTA Ka- 
7 ANOVVSKIEGO Podkomorzego Koronnego, d Siofiry przyrodney La- 
śnie Hielmorne go Bind, LM. P. ADAMA KAZANOVVSKIEGO Mir. 
fatka Nadwornego, Boryfiow: Kožienci: Solec: Bilfk: Nowotarg:Ware- 
ckiego Stárofhys d przeto gorzkichtez y odfitego &aluyz qubd ták znómie- 
nitey perty, zSenatorfkich y wyfôce wKoronte nafsey Stawnych Domow 
idacey, potrzebnie. Oddaieć tedy Wielmożny à mnie wielce Méiwy P. 
dla omnieyfenia [erdecznty boleśći z niewinnych oczu Kámany mosty. 
dzy nd karte mpdisntone,d potym predkim, bo m krotkim czás10, wterfiem 
zwiażdne, ktore lubo to od płiczu zemdláty, gdy iednak wefoła twarz 
Tvoiá Wielmożny d mnie wielce M.P. przyjłapi, ożyte w nich sák po 
fioneczkn zymot vtdiony. 


Wm. MM.Páná y Dobrodzicia 
Sługa ynizony 
STANISLAW BIEZANOWSKI Leopol: 
Náuk Wyzvvolonych y Philozoph.Békälarz. 
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W ktorym ferdeczny žal zaczęty, kapiel gorzkich łez 
piacia [trumieniom gotuie. 


ROL NRI 


I| « Jekczoty krzyßtalowe świót chytry cukruie⸗ 
409 . Goy né roſtoß 3alawia; wiet on odryſuie 
Na przezroczyſtey Bruce rożney barwy cienie⸗ 
X. Dwieożie cheiwy affekt / y pierwße weyzrzenie. 
Gdyby tak wiele ſtatku y trwalosci bylo⸗ 
W tym co ſercu przyiemno / predkim oczom milos 
Nie zalby koßtu ważyć; lec ſtuezna marnosci 
Krzyßtal zdobi / bo predzey podległy ſlabosci. 
Co naydrozßego guie wywabi na ßkode⸗ 
Az foro fie poslišnie / tak drogą vrode 
Swawolny wiatr vniesie; bogday nie żył fomu 
Naypierwey ze ſmakowal frymark tai w dome 
Gorzkoscia ſtodycz konczyc / a vcieche lzami⸗ 
Wymysliles chytremi swiecie fortelami. 
Pokarm twoy by niewinne / twoy śmiech pláca rzewliwy⸗ 
Pasieß oczy zaloscia / zraniwßy teſkliwy | 
Affekt / nayſmaczniey vsnieß; w gym fie my kochamy 
To na wz garde ponidaß / a czym pogardzamy 
W wyfofiey to maß cenie: tak obluda 310063157 
Moment weſoly plaͤczu wiecznoscia nágtodšiťš, 
Sliczny nader / y w ktorym smásá nie poſtala⸗ 
Krzyßtal / okrutna wniwecz rela zgruchotala 
Zmienniku smiecie twoia / tegos praͤgnal ſobie / 
Aby z naßey boleset zart fie ziawil tobie, 
Wygrales; bo chociaßby marmury troiſte⸗ 
Serdecznie zaſklepily palace / zaiſte 
Niepodobna Żeby fie roſtopic nie mialo 
Serce 3 vtraty tego / w czym ſie zbyt kochalo. 
Atos tak kamiennych piersi 7 kto tak nie zmiekczony? 
zZ twardey racz ey opoki / nie z čiálá zlozony. 
Aomuby perla w domu BE LZ E CKI CH fitácótta/ 
Niezwyczayng drogoscig przedtym oplaͤcona⸗ 
à ; 5 Choynych 


1 ZER Z SO DEL FO: i T 
Choynych les nie dodala! trufcie fie kaydany⸗ 
Ktoremi od rozumu affett okowany. 
wizerunk azot wßelaͤkich / wſtydu obras żywy / 
Matrona / w ktorey ſercu konterfet prawdziwy 
Doffondley zacnosci / pelne ficześcia grono⸗ 
Ktoremu w ſamym niebie dawno zazdroßczono. 
LEONORA BELZECKA gdy kwitnac poczela/ 
Nieſpodzianie w pul wieku predko vwiednela. 
Ona pociecha wßytkich / Heep drzewa buyitego / 
Nadz ieia y kochanie Mahzonka ſwoiego. 
Szcezesliwa Matka piacia Coret pozoſtalych⸗ 
Niesmiertelnosci godna dla cnot tak doyzrzaͤlych: 
Goy z podziwieniem wßytkich pie knie zieleniete⸗ 
Goy co ras to do wiekßey przychodzi nad ieie: 
Wydarta z rak okrutnie/y wßyrkich kochania 
myliła. vciechy y obiecowania. 
Sama dla niewinnośći iato krʒyßtal drogi⸗ 
Kompaniey niebieſliey nawiedzila progi. 
Nas ſerdecznym wzdychaniem mordowóć teſkliwe 
Pragnienie nabawila: wieć tedy rzewliwe 
Nie vſtang zaloſney zdroie płynąć wody⸗ 
Nigdy nie dośćignioney plábiť beda ßkody. 
A iz kapieli trzeba ſchorzaley zalosci⸗ 
Sirayde ia na omycie zrzodlo tey gorzkosci. 
Strumieniem zpłynie co wiec morsá potrzebuie / 
Dość bar zo / Eto ſerdecznie vtróte Bacuie. 
W tak obfitey powodz i przyidzie plywac 3 lzami; 
O ßczesliwa Matrono / ktorey ſtrumieniami 
wſtydz i fie zal wyplywac: godnas Oceanu 
O śliczna golebico / o Cedrze 3 Libanu. 


SIRYVMIEN [| 


W zgubionym nicofzácováney ceny Kleynocie, ozdobę 
Fámilicy, y światło Domu Przezacnego vtracone 


O. P 4 Ar Rey WCG X 
/ Galla lutrzenka , płyń ľzdmi flrumienin, 


Wžálo/nym iafność pogrzebiona cieniu. , 
Zaájlá z wonnemi lámpá oleykámi: 
Smiertelny wichrze,. tiec promientámi " 


Przykre 


OB FY Tob VE AL OS CL 3 
Przykre to światło y niewdźieczne bylo? j 
Ze cie z czarnego morzd poma bilo. 
Nie zmylik drogi chociażeś olsnelń, 
| Stara Tyrdnkos lub ci wzrok odield 
Nie ſyta zazdrość, pznalaź blajk WOCZy, 
Przywykla fowo nayciemnieyfey nocy. 
Leip na promień ,.te]kno čie że w czolo, 
Bye flateczne światło , wiec ná kolo 
Zkrażywfy trzykroć, luboć fie dobywa 
Z opoczyfłego ferca woda żywa : 
Luboć firuchlale folynely idgody 
Slonemi lzdmi, luboc žal vrody : 
Wrekfac w okrutnych pieršiách stedzi žijú, 
Ktora to 1ddem ájffekty zabija. 
Odkuieff z ctemney kdtownie wiatr Jrogi, 
Szamy pulnocne, y zachodnie trwogi 
Ná liltówey światło niewinności 
Gwałtownie wieia s ktoż fie dzzkiey złości 
Y wyuzdaney obroni fvawoli è 
Zrásiláš lampe, paftwif fie do woli. 
Skoro ozdobe ráka zátlumilá, 

Miel lies do pľáczu ſerce rofkwilila 
Gromádney pompy, zátorey ta gwiazdeczka, 
Lecac pod mebo wžielá [krzydeleczká 

Prerwffey młodości; fluchay niefścześliwa , 
lákos koftowne "vprzedzilá żniwa 
Wyeczney pamiatki: zkad tego doftalo, 

Ze fie w tey lampie niebo zakochalo. 

Tak że gdy fivoie, pod czás chlodney rafy, 

Przyemnym blafkiem roftaczalá ulofy, 
Qyżydliwy miesiąc zafsedffy zá cienie, 

Skape vtykal wzánádrze promienie : 

A Cynozurd zrumieniníšy lice, 

Dla ufiydu wdžialá cienka iedwabnice. 
Jeżeli komu wieksze vrodzenie, ` 

Lub Fämiliey zacniey(e zmienie, 
Prerufša kolyjke , pielujski dziecinne, 

W ktorych członeczki chowano niewinne, 
Rykofnieykemi vpftrzyte farbami, 

Lub zudmienitych Pradziadow berbami ; 
dáko Wielmozną LEONÓ RO Tobie, 
Krew mloda w pelney zakwitla ozdobie. 

52 ddzrefs 


Prity BEA. mx O 1L TK 
ldźief kleynocie zdoflátniey fkdrbnice,) Ks 
Cudowna perlo zkoftowney mácice. 
Z tad cie Oycowfka nieśmiertelność flawt, 
A z drugiey firány Matha cie wyrdmi 
Proyfsley pamieci; O. feezeslina Coro, 
.. Ktorey chociaż to od piersi nie foro 
` Przez mlode lata; ius fie Melo smieties 
Pewne xtakiego poczatku nddziere. 
Dobra to wieścba» Jczęsliwa praktyka» 
Wdzieczny. rozfadek, fiodkiego iezyka 
Nie moje lepfa bydz, Conftelläcya; 
láko gdy w iedno zacna Familia | 
Vzodźi światła; wiem jutrzenka wznidźie, … 
Gdzie rowna idśność od Rodzicom przyidźie. 
Tuy STANISLAWS CY mybkie godności, 
| 74 KAZ ANOWSCY pámiatke Wieczności. 
Mile ſpoion ym zwiafkiem poświecili, 
Aby tey lámpie swiatla. prz z yczyzili. 
Jakoż wam teraz o Przęzache Domy» 
Zdzrwówii ferces przedtým nie swiadomy 
Zal, poki iekcze ona lampa byla, 
Swietnych promieni wtrunne nie złożyła: 
Gdy ono máiac poftäwe. ludzkości 
Wielkiey powagi » y zbytniey rá/nošh, 
Cifkala Leu ad tysiac farb, marmury: 
Krulsac naytwardfse, y czarnáme chmury 
Predko pogodnym rofpadzaiac obrčím, 
Scielac Lla]k złoty po niebie ferokiem. 
Teraz, gwałtownym wichrem zásafsna , 
U) zbytnim pótopie śmierci ponurzona 
"Zuiknala, à z nia y. Przezacne ono 
Wielkiego Domu. oderwäne grono. 
O śliczna ldmpo, gdźieżeś fie podziała? 
Czemus wdźiecznośći. mam fivotey záyžrzálá ? 
Ledwieś zdgdjia val przypad frogs 


Chybka w pierś Arzála viknal, potym w nagie 
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|STRVMIEN II 


"Doyárzdle y wieczney pámteci godne Cnoty, m niewinney 
tey Gołębicy świdtu oznaymione , 


A potomnym czéfom x 
w nieśmiertelnych Kštegách zdpifane, ž ciefskim tzdychániem 
W SPO MINALACIK 


IZ tu trzeba głofu tubalnego, 
Y Oceanu ná powodź wielkiego. 
Już fie poczęła z ftrumieniow wylewać 
Obfita żałość; idk więc zwykło bywać 
Gdy fig ná wiofnę do łaźni gotuie 
Miłe Słoneczko, promieńmi doymuie 
Pyfznemu zimnu , aż fparzone lody: 
Ciepłem zmiękczeia; wnet fpedzonevody 
Rwa groble, brzegi pſuia, á przed niemi 
Klada ſię tamy, oraz z wyfokiemi 
Wałami, y ták bez munfztuku płyna, 
Rownaiac groble z naymnieyfza nizina. 
Ták właśnie gwałtem rofpuczone sily, 
Zrzenice w oku moim zatopiły. 
Trudno zagrodźić, rwie fie bátvanámi 
Sásniona żałość, więc płyhać z wodami. : 
_ Naylepfzy ſternik nie wn skieruie, 
Czáfem ná pradzie lubo zdefperuie 
Wynieśie fzczęśćie, czego nie vmiátá 
Lękliwa śmiałość : takes mię zalała 
Byftrym potopem, Gołębico śliczna : 
Gdy:mi na pamięć przychodzi rozliczna - 
Wielkich cnot wdźięczność : znam fie bydź dziecina, 
Przyidžie mi Z mála zawftydzić fig trzéina. 
Co vípomnie, to fie w ferce bol zákrádnie, 
Abo hártovna ftrzátá ná wskruś padnie; - 
Ilem fie rázy pomknał do iezyká,, 
Zaraz mi pamięć nowy żal przenika. 
Prawdziweć imię K ON S T AN CI A dano, 
Znáé w tym gruntowne cnoty vznavano. 
Ktore vzáiemna fprzyśięgły fic rada, 
Miefzkáé fzczęśliwa w twym fercu gromada. 
| e A ktoż 


PZ 093 NE 


6. ERRIZ O Di Ls O 
| Aktoz wyfokiey w Tobie poboznosa 
Niewinna dufzo: lub stodkiey, miłośći 
Przečiv Boskiemu nie doznał imieniu? 
Kto čie w ták czeftym nie widźiał płomieniu? 
Kiedy więc nie raz 2 zbytniego kochania 
Lzy wyćiśnione, nie dały vytrvánia: 
Ażeś wylany áffekt ofufzyła, 
W ten czás gdyć łaska członki rofpalitá 
Wiecznego Boga; czefto zacna Pani, 
lak vpalona zbytnim áeplem łani, 
Czerpałść flodycz zdtoiu niebieskiego, | 
Ná zákropienie fercá zemdlonego. 
Przy-pobozno&á y czyftość fumniénia, 
| Y dla vbogich hoyne poáefzenia 
| Rownie kwitnęły; bo nie tik złotemi 
Znáioma Tágus rzeką piaski fvemi 
Buyno rożlewa ; nie ták mlecznopłynne 
Szumidly wody, gdy lata niewinne 
Zysku nie znály, ám złotey nędzy, 
Lub Een ee he w fzkátule pieniedzys - 
| Iéko roziutna fzáfárko z twoiego , 
4 Byftrym potokiem skárbu {zezeslivego 
| Piynelo złoto; kiedy ręka ona 
Teraz pod ćiemna zaflone wnieślona, 
Spufzczálá hoynie.ná vbogie chaty 
Doftárnia rofię, abo defzcz bogaty. 
Zal ci niewinna Gotebico. byto ,: 
Gdy cudze pola vboftwo fufzylo; 
Nilem čie w krotce miłość vczyniła, 
Ze orzate grunty w buynes odmieniła. 
W tež kompanija Ludzkość?y 2 rumiánym 
Przybyła Wftydem o ták čie kochanym 
Tey to purpura. vczyjniła cnoty: > 
Roskofzny kwiecie; zeéwizytkic:kleynoty 
Przefzedł fva cena, żeś fetce krepowal: | 
Táiemnym zwiaskiem , gdyé fig kto dźiwował. 
Lecz iuz fie dawne odnowiły rany, 
Zátopil pamięć ſmutek przetrzymány. 
Bo gdy ia cnoty Golebicotvwoie, 
Z wielkim äffektem rozmyslam, pokoie 
W fercu mi zdfaycá fpuftofzył domovy, 
Skrwávit mi ięzyk, y com przedtym flavy 
à Nagradzał 


ja 


|.0BBITETYT;ZXA&LOSCIL 7 
Nagradzał żałość, zabronił mi tego; | 
A wynifzczywfzy , miáfto fercá mego 
W pierśiach mi fiona. poftávil fontáne, 
Y ták 1už. wladác iezykiem przeftáne. 
Twoia śmierć Zacna Páni ieit przyczyna, 


Zem fie 2 Počty -shtat znovu. džieána. 


RVMIEN III. 


Objita kwitnacego wieku pociechę, w ták rofkofinym drz.ewecky, 
neublagdnym dekretem zniesiona, rovným 
ájfekrem žálnie.,. 


Oſtropue widze na krzywde blizniego 
1LNießczescie / Buta goźie co wybornego. 
O podle niedba / znosi co zacnieyße⸗ 

Drzewa / y w owoc daleko plodnieyße. 

M pul wieku prawie / gdy fie roſkladalo⸗ 

Przyiemnym wzroſtem / y niebć tykabo 
Roſkoßne drzewo / isdem sáráiotto/ 

Vſchle galaſki ziemia pogrzebiono. 

Predka odmiana 3 oney zielonosci/ 

W śmiertelny popiol; o prozna marnoscl. 
Wielmożna Pani / if ſurowo ztoba/ | 

Sinieré poffapilá/ 3 tak wielka ofoba r 
Ledwies fie światu troche vkazala⸗ 

Saͤraz na nowiu mgła čie prsywitdld, 
Wlasnie iak ono kiedy iaſnooki ge: | 
Bsiezyc zaͤemione rozpedza obloki/ "A 

noc pochmurna z lekka vſtepuie⸗ | 
Niebo fie swiatlu y žiemiá raduie: 

Alič okropuych lochów. niefpodźiórte / 
Powſtawßy widtry/ znowu rozſtrzelaue 
Sbierdie chmury/ one predkim biegiem / 1 

Groie lub deßezem/ lubo zimnym sniegiem: 
A ksiezyc w noge z ſwemi promieniami/ 

Moc né to mieyſce wronemi krukamt | 
Poßoſno wiedźie/ geſte ćmy wychodzą, / 
A tysiac ſtrachow niewytrwanych rodz z. 

Rownie y žtoba śmierć dzika poczelá/ 

Ozdobne drzewo ;. ledwiec zakwitnelg 
Sielona mlodosc/ wnayweſelße lata⸗ 

Od oczu naßych idzieß y ob świótć.. 

3 C 2 


zał 
My 


$ 2E R 20D L 0 
My twych galgzek na chlodnik prägniemf⸗ 
Gdy wiec przed zbytnim cieplem fie kryiemy.· 
My ná weſole czófy pod twym cieniem / 
Chcemy biesiadno miłym postedzeniem . .. . 
Leniwe bówić ná láto godzin / 
Stuchaiac wdśieznie krzyczacey ptaßyny: 
My ná doſtale w Jesieni owoce⸗ 
štorydh fie wzbily poczatki wyſoce⸗ 
Oy chetliwe / y fmót gotuiemy⸗ 
toro galafki ſchylone vyzrzemy. 
"(lié ogrodnik wypadßy gniewliwy⸗ 
Podetnie drzewo; 6 3 niego miod zywy 
Buyney ſtodyezy ſkropil bliſta trawe⸗ 
Dopiero widzac nteßczesliwg ſprawe / 
weſtchnie ſerdecznie / à Izy wyelsnione⸗ 
Oblały piersi Falenſtwem (palone. 
Vpaͤdlos drzewo / w zacuych Przodkow ſadzie⸗ 
Y wnieśmicttelncy ßezepione gromaddie. 
Vpadlos drzewo / 6 zaͤtymze razem⸗ 
Oſtrym pobciete vpadlo zela zem 
Smutne ÚTatšontá ſerce Wielmozuego; 
Bo ile razy je ii ſrogiego 
Reka w drzewecko bezpaͤmtetnie Ciel / 
W pießczone ſerce oſtry miecz vtknela. 
Cát co myśliła émieré w iednym momenele 
Rościęć/ to © twaͤrdym milosť dyamencie 
Wiecznie zaͤmknels; bo god ie affekt ſtaly / 
Fraß ka ogniſte miecze / fraß ka ſtrzaly. 


STRVMIEN IV. 


| i Tefklime ſorce ) boleść ofłdwiczna , Wielmożnego Fand 
il (^ FEG OGM OSG PAN: A0 

| ALEXANDRA BELZECKIEGO 

STAROSTY BELSKIE GO, 
Dvvotzániná Pokotovvego |. K. M. 
Z vtráty kochanego Przyiadelé, y miley Malzonki fvoicy 
Cei oswiádcza. | 
K" mi cie & rel wźiał počietho moid ? Á 
LM Kro rák był Hat) w mego podwoid è © 


lakes 


Ces 


ECC 9 
lakies mi z domu dicho vlecidté | 
Sliczna ptáffyno ? żeś mie odbiežálá 
Nieopowiednie ? tákšec oflodzono 
Cudze krdiny ? d mnie zakrwdwiono. 
Nie moge flowy y iezykiem wladac, 
Zalu nie moge Jivego opowiadać. ira ; " 
Tak mie twa zguba poránilá fFodze y 
G blizfy grobu nij żywota chodzę, 
Koźladny affeke wypływa ffrumteniem + 
Ogromnym w piersi kolace kamieniem 
Codžienna boleść, wfercu rány žieja: 
A w nich ofczępy dž ná wylot tkwierą; 
Wyyfkekem iv placze: y zalany læumi, 
Spłynać niemoge choć miedzy wodami, 
Szdcowalem cte moy drogi Kleynocie 
Nad wfyckie [kdrby , á gdy niebylo cię 
Na ieden moment, nie /máczna mi bylas 
Chocby fie w flodycz. ficzera obrocila 
W/eláka rojkoffz lecz teraz gdy wiecznie ` 
Pojegnalaś mie, nie żyć mi koniecznie. 
Gdy mi ná pamieć przychodza twe Cnoty, 
| Nowe mi wfercu zádára klopoty, 
A fluczna żalaść záujše mi przed oczy 
Obraz. twoy. ſdduia; y lubo ia wnocy, 
Zemdlone cidlo: chce. ocbladzic. twemis 
Snie pojadány: [krzydly czarnánemi: 
Záraz. mi perle mieoffcománá y. : 
Do nieznátomych krátou odefldnas 
Na wieksza ádlosc, wieksze vtrapienie, 
Do phantdzyey. wiodą blade cienie. 
Lubo. też we dnie gdźie ią kolwiek. siede, 
Ledwie 27/8 flowd pierwfego dobede, 
A; iezyk winka o Tobie Kochána. 
Symogdrlica, dž ⁊goiona rand 
Znow [ie pada, y tak co godziną, 
— Stokroc’ nu vmrzec codźienna: nowiná. 
Nie dziw mi teraz y Orpheuffowi , 
tal smidlym fercem przeciw Plutonowe 
Po Eurydyke w pieklo idącemu3 
luzem [ie y ta fial podobien. iemu. 
Mnieyfa. o żywot, zlogylbym y cidlo, 
Gdyby mi fczeščie wtym poflużyć chcialo 
D Žebym 


10 | ZRK SO: Dein DO 

Zebym cie zndlafls o śliczna lilia; 
Zwierciddlo wkelkiey cnoty CON STANCIO. 

Projna nádžiciá, wdobreś rece wpadla, i 
Szcześliweś mieyfce wieczności zásiddld. 

Co gdy rozmyslam, wroci fie jal chćiwie s 
Strzále zdloży ná tegiey czeciwie» 

Pociagnie mocno, wtym cięciwą trzášnie, 
lią predki piorun lecac firzalá , własnie 

[00/774 fercá piknie » á ia poftrzelony 

Padlem , vyžrzaujšy raz niculeczony. 


STR V-MEE:N: V. 
| Z Pimieńfkich oczu pozafidżych Corel płynacy. 
ley M. Pánn$ ALEXANDRA. 


V TJ Prawdźieć od żalu trudno mi o flová, 
Lecz trzykroć vmrzec chętniemieft gotowa: 
Niźli przy fpolney zamilknać boleśći, " l 
Niech fie zal karmi łzami, niech fig piesa. 
Ozdobo náfzá skoroś vptynela, 
Wfzytko nam fzczęśći zla śmierć zagarnęła. 
Tam kędy przedtym éviedily promienie, | 
Teraz fic ftráfzne przechadzáia dienie. 
Gdzie oná roskofz wefolego oká, = 
Kiedyś 1ák Słońce patrzaiac Z vyfoká 
Naygłębfze chmury zmysli rozbijála, 
A v nas fie radość záiavfzy gorzala | 
Wielkim płomieniem : teraz noc przypadízy, 
W żałobnym krześle w pul fercá zášladízy, 
Zdártá kofztovne z páľacov obiáe, ` 
Ciemne po ščiánách zwieślła oktyćle: 
A my to tylko zá počieche mamy, 
Ze cudem iednym ná $vicáe fie Znamy: 
Zyiac nie zyiem, bo w hee fchowane 
_” Serce, 4 čiálo zyie o bieżane. 
Nie Tobie tedy grob było gotowac, 
Nas w nim kochana Dobrodzieyko fchovác. 
Twoia niewinność, y ferce bez zmázy, 
... Zadney od śmierdi nie wzięło vrázy: 


^ 


OBFITEY ZALOSCI n 
Tyś fig ná lepfze fzczęśćie pokvápitá, 
V nas fig wfzytkä boleść rozgośćiła. 


ley M. Pannń KATARZYNA. 


Płacz nie trudno : bo naymnieyfza chvilá, 
Rzewliwie co raz oczy mi roskvila. i 

To wielka gdy fie pilno przypátruie, 

lak to BOG dziwnie fva láska (záfuie. 
Znáč że w kochaniu ieſteſmy v tego, 

Ktory to Kleynot wieku Panienskiego, 
Nad wfzytkie skarby naydrozey fzácuie, 

A naymnicyfzego profzku vpilnuie: 
Żeby ten krzyfztał nie był przyprufzony, 

Zeby bez zmázy był niebu wrocony. 
Coz tedy czyni ?' w frymárk idžie z nimi, 

Luboć ten frymark przyidzie omyć łzami; 
Wział nam opiekę, wziat Matkę kochana, 

Dawno dla wielkich cnot wniebo wpifanas 
Oddał nam zá to, że nie šierotámi, 

Lecz fig sftíniemy iego Coreczkami; 
Wział nas w opiekę, radość obiecuie, 

Nader fzezęśliwy kim on záviáduic. 
Namilfze Sioftry nie tracčie nádzicie, 

Złote nam czafy: Baranek rožleie,. 
Zá ktorym w niebie pułk Panieński chodzi, 

Ten nam łzy, ten nam bol v fercwoflodzi. 


ky M. Pánná ANTONINA. 


Eżnegoś fetcá, y gładkie maíz flová 
1 Sioftro kochána, wefoła to mová: 
Nie znać tu płaczu, lákbyé oznáymiono, 
Co v Konfiftorzu niebieskim rzeczono. 
Wiemy y z Toba trzymamy ftátecznie, 
Zcímy w opiece zoftały befpiecznie 
Wiecznego Oycá; ale trudno przećię, 
Poki tu człowiek vłomny. ná świećie, 
Zapomnieć gorzkich łez, y vtrapicnia. 
A ktoż takowe ználaft pociefzenia? 
Zeby precz otarł zal nieutulony, 
Zwłalzcza z vtraty Rodzicow wzniecony. 
| D2 Wiaz 


U 


Ľubo w dáleka odeydę krainę, 


dt: A DD La O 

Wiaz fznuteczkámi ferce jędwabnemi, ` 

Gladz floveczkámi vfzy cukrowemi: . 
Wfzytkie od pfczołek miody povybieray, 

Lutnie, Muzyki rozliczne pozbieray. 
Ledwie co vfpomnifz, áz gwałtowne wiatry 

Ktoreś był poflal za wyfokie Tatry; 
Czynia v pamięći niezvyczáyne fzumy, 

Dobedzie boleść vtáioney dumy, — 
Az v fercu vrzává ; 4 počiechy one 

Nic nie wygrawfzy vízly zawftydzone. 


ley M. Pinna THEODOR Aż 


E biały, ktoryéskrzydly twemi 
- Wzbił fig pod niebo skrzydły nievinnemi! 
lefzczę ia pomnie, iákes ślicznie śpiewał, 

lákoš nam flodycz w młode pierśi wlewał. 
Gdy pewnię wiedzac láko čie pragnęła 

Drużyną w niebie, y że fig pizymknela 
Godžiná oná, w ktora idk śnieg białą. 

Z vit koralowych dufzä odeyść miała. 
Piefzczonym głofem nas k fobie zvolavízy, 

Takes zaczynał bolu zániedbavízy: | 
Coreczki moie, kwiecie nievwinnosci, i 

Wiem ze do vielkiey ztad przyidziefz żałość. 
Odchodzę gdzie mię dekretem wezwano, > 
luz to przedwiecznym piorem nápifano: 
Odchodzę czáš mi poki látá młode, 

Teraz nayglídíza ma dufza vrode. | 
A iz odchodzę, y nie ttwoscie (oba, T , 

Z (zczesčiem to wáfzym, y z mola ozdoba 


Przečie. z imieniem wiecznym nie zaginę: 

Roskvitne y ia, skoro: roskvitniede > 
Witydlive roze: y co wy będziećie 

Ozdoby miśły, z tych kwieći mnie cnota, 


Ná kfztałt drogiego: vwije Kleynotá | 
Roskofzny vieniec ; 4 gdy towymawia |, | 
Szczęśliwy Labęć, w nas fig 1uz rosktwawia 
Cięfzkie wzdychänies. chwyct fig v ſayie 
Stárízey Siefttzyczki, 4 tey łza Le bije. 
Sáínawfzy | 


€ 


y 


| 


OBFITEY ZAÀLOSCI 
Sáfnawfzy oraz mile pocátuic, 

. Jedná zá druga bliżcy przyftępuie. 
W£zyckiefmy v posrzod morza bydz fie zdały, 
Ták nam źrzenice hoyno vylewály. © 
W tym Lábeé vfnał wiecznym fhem w pościeli, 

A my w ferdeczney omdlały kapieli. 


ly M Pii EV b H R O Né 


Z ná mie przyfzło zal zápieczetovác ; 
. Naymtodfza wfzytkich mam w płaczu celowác. 
Džiečina bedac gardzę piclufzkámi, ME,” 
.. Mowić nie mogę; á przečie Z Sioftrámi, 
Spolnie nieznośny láment viaže flowy; 
^ To cud 2 džieáečiá Krafomowca nowy. 


Pátrzčic(z iako to żal nauczy wieles >, 
. „Płakać nieumiem v kołyfzcze, á śmiele 
Przy niezvyczáynym kole rofprawuic, 
. Mey roftropnośći każdy fie dzivuie; 
Lecz młody tęzyk nie długo zábávi, 
Serdeczna boleść ná grobie zofłówi. 
Iz mi BOG odiał roskofz y picfzczoty» 
. Ktorých gdy niemáfz zá nic moy viek złoty, 
Jednák niech vie éviát niewinne vzdychánie; 
Oto w mármurze cudowne pifánie, 


Gefta z Ou mych kropla wykowala, 


Czegom dziecina złożyć nie vmiálá. 
NAGROBEK 


NI tym mieyfcu niebo fie 3 ziemię potytalo / | 
E © drogi ieden Aleyttot / oboie wygrálo — . 
LEONORę BELZEC Ka, wyjotich enot Dénia 
Niebo miec dce/ 4 žiemiá do oreza 36 nia. 
Vporczywa zbyt ſporke ledwie tak flonczono; 
Proch ziemi / sliczna niebu duße przyſadzono. 
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